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Opowieść o Filipie: historia o radości biegu
Lot Filipa.

Filip był chłopcem, który zawsze wydawał się pełen energii. Gdy tylko zabrzmiał
dzwonek oznaczający przerwę, wybiegał na szkolne boisko i pędził tak szybko,
jak tylko mogły go ponieść jego nogi. Koszulka trzepotała na wietrze, a śmiechy
rówieśników wypełniały przestrzeń. Filip lubił ten moment. Był najszybszy.
Widząc, jak inni patrzą na niego z podziwem, czuł się wyjątkowy.

Z czasem Filip zaczął się zastanawiać, jak jeszcze szybciej mógłby biegać.
Wymyślał coraz to nowe sposoby: wyskoki, zakręty, obroty. . . Wszystko po to,
by wzbudzać zachwyt i być najlepszy. Nie zauważył jednak, że inni uczniowie
zaczęli się trzymać trochę dalej od niego. Nie biegli już razem w grupie, a ich
śmiechy były cichsze.

Jednego dnia, gdy Filip biegał wyjątkowo szybko, potknął się na małym kamieniu.
Upadł, czując uderzenie na dłoniach i kolanach. Kilka kolegów przystanęło, ale
nie podeszli. Filip podniósł się, trochę zarumieniony, i spojrzał w ich stronę.
Chciał coś powiedzieć, ale w ich oczach widział niepewność.

Tego dnia Filip wrócił do domu z ciężarem w sercu. Czy coś zrobił źle? Zas-
tanawiał się, dlaczego inni nie chcieli już biegać razem z nim. Czy naprawdę
trzeba być zawsze najszybszym?

Kiedy wieczorem próbował zasnąć, usłyszał przez okno cichutkie śpiewy ptaków.
Jeden z nich, młody wróbel, siedział na gałęzi drzewa. Wróbel podfruwał,
próbując wzbić się wysoko, ale opadał niżej niż chciał. Zatrzymał się na chwilę.
Filip wpatrywał się w niego, zauważając, jak krok po kroku ptak zaczyna
zdobywać coraz lepsze tempo. Ten widok zatrzymał myśli Filipa.

W następne przerwy Filip postanowił spróbować czegoś innego. Zaczął przys-
tawać, biegać wolniej, czasem nawet zapraszać innych do wspólnych wyścigów.
Nie chodziło mu już o to, żeby być pierwszym, ale o to, żeby czerpać radość z
samego biegu. Poczuł coś dziwnego: takie spokojniejsze, mniej napięte uczucie.
Jego koledzy z czasem zaczęli dołączać, a śmiechy znów stały się głośnie.

Filip nauczył się, że bieg nie musi być wyścigiem — można delektować się
krokiem, wiatrem, współobecnością innych. A cel? Cel znajdował się gdzieś po
drodze.

Kiedy wygrywał wyścig, robił to z uśmiechem na twarzy. Ale kiedy nie wygrywał,
również się uśmiechał. Bo najważniejsze było dla niego coś innego: wspólna
przyjemność biegu — nawet jeśli trwało to krok po kroku.

Kolejna przerwa była pełna śmiechów, szybciej lub wolniej stawianych kroków
— i tego, co Filip zawsze cenił najbardziej: radości.
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